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żonyin niemocą spieszmy zawcza.su z litość, wą 
pomocą,  aby icli na najsinul  niejszą próbę-j ost i 
teczność nic narazić.

S p raw a  i lqs ubogich chorych na wsi roz­
paczliwie się przedstawia  i dziś specja ln ie  się 
nią za jmiemy,  obrazując  ją pokrótce.

W bardzo ( rudnych  w a ru nkach  m a te r i a l ­
nych, w jakich żyje obecnie wieś, chory  s ta je  
sic od razu wielkim dla domu ciężuri ni. -leże­
li to jesl mężczyzna,  praca na roli leży odlo 
giem i czas s t racony dogonić s ię już nie da. -le­
żeli choruje  ina ika,  praca  jej w dcmin jest  nic 
za s tąpion ą i fa ta lne  skutki  tego braku odbi ja­
ją się zaraz  w ealym obejściu.

Przyjazd lekarza w średnio  nawet zamoż- 
nj  m domu jest  zbytkiem,  im k tó ry  sobie nikt 
nie możi pozwolić,  t ak  ten w yda te k  nie w pro 
porcji  stoi do mizernego budżetu  rodziny.  Z a ­
tem leczeń ii, o Me w ogóle ma miejsce, s tosuje 
się wed ług  rad  sąs iadek,  a czasem zna< horow.  
ap l ikuj ąc  bezczelne zabobony. Najczęściej  jed 
nak chory leż.  i i ierjii bez żadnych środków 
pomocnych,  zdany jedynie  nu odporność  wła­
snego organ izm u i włftsne — jakże  czarne  nic 
raz myśli i zwątpienie.

Osoby li tościwe i ez\ nile, mieszkające na 
wsi, m a ją  przed sobą pożyteczne i p iękne za 
dani®, oraz szerokie pole mi łosierdzia,  k tó re  
streścić by można w nas tępu jących  rudach : 

ę .Chorego t rzeba  odwiedzić.  Nie spiesząc 
się, wysłuchać rozwlekłej  i szczegółowej opo 
wieści 0 przyczynie,  początku i objawach jego 
cierpienia,  Okazać mu zainteresowanie ,  wespół 
czucie, z rozumienie,  s turnć sic ulgę przynieść 
chłodzącym napojem,  poprawieniem posłania,  
lek tu rą  p rz \ rze(  zyniem modl i twy,  pow tó rze­
niem odwiedzin,  zwróceniem uwagi  jego na 
wieczną war tość  jego holo,v i przykrości  zno­
szonych z poddaniem.

Nie h< dę fn rozwodzić sic nad liczny mi spo­
sobami  ulżenia doli nieszczęsnych chorych 
i nieuleczalnych,  ho (o zależy od możności,  cza­
su i zdolności poszczególnych Pań,  a metody' 
są Pan iom  bardzo  dobrze -znane - za jmę się r a ­
czej d ru g im  pun k tem ,  będącym sp ra w ą  waż 
niejszą. od osobiście spełnianych,  w duchu n a j ­
bardziej  s am ar y ta ń sk im ,  mizyuikow-, a tym jest 
konieczność w p ły w a n ia  na otoczenie chorego 
w k ierunku  przychyłnego i umiejętnego t r a k t o ­
wan ia  go oiiaz zaszczepiania nnjprymitywnie j -  
szyr-łi zasja-d higieny na  zapadłej  wsi polskiej.

Myślę jednak,  że npewiele samej  zdziałać 
można tam,  gdzie choroba już ppsnnię ta ,  eho-

r v  zaniedbany  i rozgoryczony,  rodzina bezsil­
na i w swoim przekonaniu  robiąca więcej niż 
możność. W tej, jak  w każdej  t ru dne j  sp rawie  
nie możemy tylko na własne  siły i czyny li 
czyć, ale drugich pociągać i pobudzić trzeba.

Troskl iwe 0[uekniiki w każdym domu na 
wypadek choroby należy przygotować zawwza- 
,sn, za pomocą zbioi-owego oświecania kobiet,  
przi widywania  wypadków i chorób, pouczania 
.ich szczegółowo <> ogólnej czystości,  higienie 
i anlyseptywe, o rozpoznawaniu  częstych lub 
zakaźnych chorób w- początkach i zapob iega ­
niu im wr za rodku  ; o pomocy w nagłych w ypad­
kach, o p idęgnowmimi niemowląt  ; o p ro f i l ak ­
tyce, czyii ra c jona lnym  i zdrowotnym chowa­
niu dzieci;  o i s tnieniu  i des t ru kc y jne j  robocie 
bakter i i ,  k tó re j  zapobiega < zystość i dezyn­
f e k c j a ; o przynoszeniu  ulgi choremu sposoba­
mi pros tymi ,  a przecież wymaga jącymi  odró­
bmy znawstwa, i zręczności.

Doskonale zorganizowanie  kobiet w k a d ­
rach Akcji  Katol ickiej ,  da je  baniom  możność 
urzadzan ia  króikieli ,  tygodniowych kursów,  w 
k tó rych  s p r a w y  powyższe i garść  najpotrzeh-  
n ie jszydi  wskazówek lecznictwa i p ie l ęgn ia r­
s twa domowego będą sl[iishaczom podane w for 
lilie przys tępnej  i za jmującej .  -lanie,  ze znajo ­
mością wiejskich s tosunków głoszone wykłady-, 
budząc za interesowanie ,  wywołają  szereg py 
t ań  zupełnie t rafnych i dorzecznydi  • czynny 
pokaz opa t ru nków ,  mycia,  przenoszenia i ido 
żi-iiui wygodnie chorego, uczy zręczności i do ­
raźnej  pomocy-, "oraz daje  rękojmię,  że odtąd 
chory nie będzie w domu ciężarem,  z k tórym 
n ik t  obchodzie się nie u mię,

Douczenie o zas tosowaniu  pros lych srod 
kow lekarskich  wy w d a  u kobiet  ochotę załe 
żenią na,-<w d  własnej apteczki ,  będącej  w-spó, 
ną własnością gromady ,  a zawiera jącą  łanio  
nabyte  l ek ar s tw a i -opatrunki,  s łużące do za 
pobiegania w początkach chorobie i  zakażeniu.  
W y r aźn y  a uhnla tn i  skutek odpowiednio  uży ­
tych środków przekona ludzi o wartości  n a ­
bytych w ia d o m o ś c i : szerząca się w ten sposób 
•oświata wwpiernć będzie pomału znnehorów 
i zabobony.

/  czasem nawet  zdrowotność  ogólna wuo 
ski m o *  się podnieść,  a w- każdym razie mi­
łosierdzie  w ten sposób p r a k ty kow ane ,  zdolne 
je.st przymieść wielu -cierpiącym w y d a tn a  i rze­
czywis tą  pomoc.

.1 [a r ia  R tiyoicicuska-.

Z teczki korespondencyjnej.
„M o ż e  kto  z e c h c e  p r z e c z y t a ć " .

Z byt m a to  m o d l im y  się do Dm-lui św. M yśli  
d ob re  lu b  złe. p o w s ta j ą  w  nasze j g low iH  —  k to  ję 
w yw o łu je  —  ja k ż e  -łatwo -zrozumień;. Nie. clicąrtu  p r o ­
w adz ić  żad n y c h  d y sp u t ,  ale-m ów ić  do osób' • ierzą- 
eycli, u z n a ją c y c h  r&etfzy podane.- n a m  %przez Kośyiól

św. • -Matkę- .naszą, wierzących, że Róg je s t jeden w 
tirzpcłi Aspliarh. Sjfe Ojciec, piotężny, wszach mocny 
P an  nieba iffliemi,.-Stwórca życia,. w-obec którego po­
tęgi próClieau .marnymi i mizerot-ą niemocną jesteśm y. 
Bóg S.yjij. druga Ośdjbu -.Boęfea,- —- obraię .miłości, i o;.


